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W zaczarow anem  kole
W  artyku le poświęconym na­

szemu gospodarczemu „tró jką to ­
wi bezp ieczeństw a" podniesiono 
przedw czora j na tem m iejscu, że 
bez zm obilizowania najw iększego 
wysiłku caiego społeczeństwa i 
zastosowania środków o charak­
terze wyjątkowym  nie będziemy 
m ogli nietylko obronić głównych 
fundam entów naszej gospodarki 
społecznej, ale nawet —  zapobiec 
dalszemu pogarszaniu się sy­
tuacji.

Jak Dowiem w ygląda t sy- 
tuacja?

N a jgo rze j jest bez w ątpien ia 
na wsi. wskutek przew lek łej i 
coraz się zaostrza jącej n ieopła­
calności roln ictwa. Ceny naszych 
produktów roln iczych ni mogą 
się podnieść, bo nie mogą się o- 
derwać od cen św iatov ych —  a 
nie mogą się od tych oderwać, bo 
nienie możemy całej produkcji 
skonsumować w kraju i na rynku 
wewnętrznym  ciążą nadwyżki 
eksportowe. M ogłoby ich p,;e być. 
gd jb y  wzrosła konsumeja krajo- 
w a. bo z ustaniem konieczności 
eksportu ceny nasze oderwałyby 
się od św iatowych i powróciłaby 
opłacalność produkcji ro lnej.

D laczego zaś konsumeja w e­
wnętrzna jes t tak n iedostatecz­
na? Bo za niskie są zarobk’' i za 
niski stan zatrudnienia. Zastój w . 
przemyśle i bezrobocie duszą kon- 
sumeję płodów rolnych. Bez po­
lepszenia się zatem sytuacji w 
m ieście w ieś nie po tra fi wybrnąć 
z kryzysu.

W miastach mamy w arstw y 
produkujące —  określm y jc dla 
uproszczenia kategorją  g łów ną: 
nrzemysł :—  i w arstw y nieprodu- 
Ijujace, przedewszystkiem  handel 
i biurokrację. Pozostawm y te dru 
gie ,na  uboczu, a przypatrzm y -ię 
sytuacji przemysłu.

Produkcja jego  skurczvła się 
n iezm iernie, bo niema dla kogo 
produkować: z eksportem coraz 
trudniej, a rynek wewnętrzny 
niesłychanie m izerny. W ieś p ra­
w ie nic nie kupuie. a i w m ia­
stach konsumeja bardzo iest sla- 
bś. gdy czwarta cześć ludności 
chodzi bez pracy. Bez p o l e p s z e ­

nia rentowności roln ictwa i z l:- [ 
kw idowania bezrobocia konsum­
eja nie w zrośn ie i przem ysł się 
nie podźw ignie.

A  bezrobocie? Dziś .iuż nie 
kryzysowe, ale strukturalne, wy-, 
nikłe z braku pracy dla p r z y o -  
stu ludności, a zatem z każdem 
rokiem coraz gorsze. Jeśli siedzą 
ci m łodzi bezrobotni na wsi, Tjjtó 
mając się nawet za co odziać, 
gdyż „grosza  żyw ego" nie ogląda­
ją, niema dla nich pola do pra y, 
bo i cóż tu myśleć o in tensyfika­
cji produkcji ro lnej, aby w iecej 
ludziom dawała utrzymania, sko­
ro i tak jest ona nieuleczalnie 
de ficytow a? Są zaś w  m ieście, to 
beznadziejn ie czekają na zaro­
bek, bo w  przem yśle zastój Póki 
trwa kryzys przem ysłowy i rolny, 
w ęzeł bezrobocia jest nie do roz­
w iązania.

1 tak, z k tórejkolw iek  strony 
szukamy w yjścia , wszędzie na­
tra fiam y na znaki zapytania, łą ­
czące się w  zaczarowane koło. 
W  górę zaś nad tem i trzem a py­
tajn ikam i, oparty na nich niby 
kopuła na fila ra ch  —  aparat me­
chanizmu prawno - publicznego 
(państwo, samorządy, ubezpie­
czen ia ), coraz bardziej gn iotący 
żądanemi dla siebie św iadczenia­
mi, a mimo to coraz trudniej w ią ­
żący w  budżecie koniec z końcem. 
Im zaś dotkliwsze jego  ciężary, 
tem bardziej słabnie u dołu ener- 
gja  i zdolność do walk i o w ła- 
:ych silach.

W ięc i tu —  zaklęte koło, z 
perspektywą: coraz gorze j.

Jakież z niego w y jśc ie?  N ie  u 
dołu szukać go trzeba, a lt od gó­
ry. In ic ja tyw a  musi w yjść od pan 
stwa. a polegać —  na aktywnym 
stosunku do kryzysu. W  spląta 
nem kole ogólnego zastoju jedy-

Ordynacja wyborcza rchwaiona
g ł o s a m i  B . 8 .  p r z e c i w  g ł o s o m  o p o z y c j i

"rw a jąoy  w  dalszym ciągu u- by był jełopem zdobędzie wszystkie 
pał, niebwwale szybkie tempo dyplomy, a w konsekwencji i prawa 
prhc, oraz zmęczenie, wywołane 1,0 ł.r2:elriei kMćgOr.ii należą prztd
wtorkowem  noentm posiedzeniem . 1 tu f^ czn ą

. , , p  „ l ę k s f t a s c  stanowić będa protegow a-
musiało wpłynąć na nastrój we z o ni regime‘u, a decydować oędzie infce 
rajszych obrad sejmowych, które 
były ospałe i toczyły się przy u- 
dziaie bardzo nieznacznej ilości 
posłów.

O PRZEJŚCIE  DO PO R Z Ą D K U

Rozpoczęto od glosowania nad 
projektem ordynacji wyborczej 
do Sejmu Marsz. św ita lsk i udzie­
lił głosu pos. S. Strońskieniu, któ­
ry uzasadnił wniosek Klubu N a­
rodowego o przejście do porząd­
ku dziennego nad projektem  u- 
stawy. Uzasadnienie to reasumu­
jące wszystkie zarzuty, jak ie 
przeciw' ustawie padły wykazuje, 
że projekt ordynacji w j oorczej 
jest sprzeczny z konstjTucją.

Do wniosku ttgo  pos. Stroński 
doda ł:

„Jeżeli to czynimy, to znów licząc 
się postanowieniami nowej Konsty­
tucji. Mń.nowieie, że art. 54 ust. 1 
powiada „Prezydent R. P. stwierdzi 
podpisem moc ustawy konstytucyj­
nie uchwalonej ora/, zarzadzi jej o- 
głoszenie w dzienniku ustaw". tva- 
ctąpn> ustęp tegoż artykułu daje 
Prezydentowi prawo zw-racania ta­
kich ustaw, które nie byłyby zgodne 
z postanowieniami Konstytucji".

' C Ł O S O W A N IE

! V niosek ten został oczyw iście 
glosam i B. B. odrzucony, jak rów- 

j nież wszystkie poprawki zgłoszo­
ne przez opozycję. P rzy ję to  jedy- 

m t  poprawkę pos. Madejskiego z 
(B. B.. podwyższającą liczbę riele- 

ra tow zw iązków  zawodowych do 
ko legjów  wyborczych. Odrzucono 
ów nież p-ojekt socja listyczny 

ordynacji wyborczej, a ustawę 
icnłą uchwalono w głosowaniu 
imiennem 227-ma głosam i prze- 

! ciw  J14. Dwie kartki oudano nie-

m  r e g im e ‘u,
res  p a r ty jn y  i k la so w y .

W s z y s tk o  j< st zas łon ię te  id e o lo g ic z  
ną obstoną. Pan  C ar  tiu m a czyt w c z o -  
m i. że  w s z y s tk o  co  b y io  p rzed tem  to 
p a r ty jn ic tw o , a teraz  b ę d z ie  reg-rne 
n a jm od n ie jszy . C y to w a ł p rz y te m  róż- 
n yc ji a u to ró w  zachodn ich , a le p rze ­
m ilcza ł • g łó w n e g o  s w e g o  insp ira tora  
jak im  byt zn an y  d z ia ła cz  rosy jsk i za 
c z a s ó w  A lek san d ra  III c za rn j duch 
s a m o d z ie r ża w ia  i ś m ie r t e ln i w r ó g  
Po lsk i, K on stan ty  P o b ie d o n o s c e w .

„S iln e  p a ń s tw o  i w o ln j o b y w a te l"  
brzm i to baru/o p iękn ie , lecz  nir 
w sp ó ln eg o  z proj‘ ek tem  n iem a, nale­
ż a ło b y  p o w ie d z ie ć : „s iln e  p a ń s tw o  i 
o b y w a te l  b ez  g ło s u ” . M u si s ię  sk oń ­
cz y ć  p o lityk a  k r z y w d y .

,N a s tę p n y  m ó w ca  pos, R ym a r (K l. 
N a r . )  p rzyp om in a  t rz y  an k ie ty  na te ­
m at Senatu , w  k tórych  bra li udział 
w yb itn i p r z y w ó d c y  klubu r zą d o w e g o . 
W s z y s tk ie  a n k w ty  w y p o w ie d z ia ły  się 
za szeroka  podstaw  a w y b o r c z ą  do  Se 
na ln . P  P re m je r  S ław ek  w r. 1934 
p o w ie d z ia ł, że  z e litą  trzeba  p o c ze ­
kać, a w y b ó r ' do  Senatu  op rz e ć  na 
sj sterm e zb liżon ym  do  o b ecn eg o  
Z b y t  b e zc e rem on ia ln ie  d e p c ze c ie  pa­
n o w ie  s w o je  w ła sn e  p rzek on an ia  i 
zdan ia.

Jed; ną m iarą  w ys iłk u  i zas łu g  sp o ­
łe czn ych  m a b y ć  order. O d zn a czen ie  
c y w iin c  posiada  w ie lu  ty lk o  d la te go , 
że  p iastu ją  -ysok ' u rząd , lub m aią 
p ro tek c ję . P rz y k ła d e m  niech b ęd z ie

tarnowski adwokat Nadzieja b. 
szpieg ausLrjacki. któremu dopiero po 
skandalu, zrobionym przez socjali­
stów, odebrane order. Kryterjnm wv-
sztalcenia też jest potraktowane pod 

kalem widzenia rządzącej grupy. Je­
dyną kwalifikacją wysiłku spoteczne- 
go_ ma być godność radcy w samorzą 
dzie, czy też organizacji społecznej. 
Panowie wypędzacie politykę z samo 
rządu, a opanowawszy go używacie 
do robienia wyborów parlamentar­
nych. Jesr to plucie na własne prze­
konania. Odsuwacie od udziału 97 
proc. wyborców, a tymczasem lud­
ność polska żywo interesuje się spra­
wami państwowemi. Polityką odbie­
rania praw społeczeństwu daleko pa- 
nbwie nie zaiedziecic.

Ida na Polskę niewątpliwie czasy 
cięższe niż obecne. Obserwujemy po­
ważne pogorszenie się naszych sto­
sunków gospodarczych. Zwiększył się 
w ostatnich miesiącach wywóz złota 
z Polski. Pojawi) się dawno nicwidzin 
ny deficyt w handlu zagranicznym. O 
naszych stosunkach wewnętrznych 
wiemy wszyscy dobrze. Wiemy.'"ży 
także nie iest wykluczona koniecz­
ność odwołania się do ogółu w obro­
nie bytu państwa. W  tych ciężkich 
czasach można1 "się oprzeć tylko na 
prawie i poszanowaniu godności oby­
watela i człowieka, tylko na powoła- 
nui DMaS pełnienia części równych o- 
bowiązkow do równych praw ogóhi 
obywateli.

Na tem obrady przerwano do go­
dziny 4 popołudniu.

(Sprawozdani^ z onegdajszej dys­
kusji w Sejmie na str. 3-ej).

S a m o w a rki belgijskie
z n l K n a  z  u l .  P u ł a w s k i e j

Zapadły ostateczne decyzje w 
sprawne ewakuacji kolejek dujaz- 
do’.vych z j*»acu U n ji Lubelskiej. 
Pon ieważ wyrok eksm isyjny wyko 
nany ma być dnia 1 lipca, zarząd 
koleiek postanowił dobrowolnie 
się usunąć ze śródm ieścia Dworce 
kolejek przeniesione będą do u l:- 
cy Odrowąża, przyczem  nastąpi 
skasowanie torów na ulicy Pu ław ­
skiej.

Wobec trudności, jak ie  wynikły 
z tego powodu dla komunikacji 
towarowej, centralna stacja towa­

rowa kolejek, zostanie p rzen ies io  
na do Piaseczna, a -ładunki prze­
wożone przez kolejk i docierać bę 
dą do stolicy zwykłą koV ją  sze­
roko - torow'ą. P rzeładow yw an ie 
ich będzie ułatw ione z tego wzglą­
du, iż tory  ko le ji normalno - toro­
wej W arszawa —  Radom znajdu­
ją  się w  P iaseczn ie zaledw ie w 
odległości 200 mtr. o i  torów  ko­
lejk i. W  P iaseczn ie budowana ju ż 
jest specjalna bocznica ułatw ia­
jąca  przeładunek.

d  l a t  w i ę z i e n i a
z a  z a b ó j s t w o  w y w i a d o w c y

Zbiegły z aresztu zawodowy zło­
dziej, Juljan Czernik, ukrywał się 
przez dłuższy czas w Warszawie. Po- 
m’mo rozesłania za nim listów goń­
czych opryszek pozostawał nieu 
ehwy-tny dzięki temu, żc nieustannie 
zmieniał miejsce swego pobytu. 0- 
statnio na kilka dni zatrzymał się 
u swojej kochanki Ufnaicwskiej. 
Władze otrzymały' poufne ir orma- 
cjc o zamierzonych odn icdzinaeh i 
kiedy Czernik wszedł do domu, wy­
wiadowcy otoczyli go ze wszystkich 
siron.

Opryszek przypuszczał, że i tym

N a
T r o p i k a l n e  u p s l y  w  P o l s c e

Helu -  50 stopni ciepła
M a s o w e  p o c a i e i d a  s ł o n e c z n e

ważne. Skolei przestąpiono do o- 
mawiańia projektu B. B. o ordy­
nacji w yborczej do Senatu.

O R D Y N A C JA  S E N A C K A

Referent pos. Podosk i przedstawił 
bardzo obszernie znane iuż zasady 
projektu i w zakończ.eniu przyznał, 
że ustawa nie obejmuje tych wszyst

W dn:u wczorajszym  trw ające 
od dłuższego czasu upały osią­
gnęły maksymalne natężenie. Jak 
donoszą z Helu, tem peratura na 
wydmach nadmorskich doszła do 
50 st. powyżej zera, na plaży, 
bezpośrednio nad, morzem, tempe­
ratura utrzym uje się na wysoko­
ści 36-—40 st.

Tem peratura morza wynosi 22 
st. od strony' północnej, od wsebo 
dniej 25 zaś od strony zatoki 
Puck iej 28. W iród  bawiących nad 
morzem kuracjuszy' zanotowano

niom, dochodząc do tó  stop ili. Tak tego  z ja w isk a  a tm osferyczn ego . Jak

kich. którym winno przysługiwać, liczne wypadki dotkliwych pora
u. Może żeń słonecznych. Upałyprawo w7vbierania do Senatu 

otrzymają ie niesłusznie ci, którzy 
nie biorą żadnego udziału w życiu 
pubłicznem a za rndyny tytuł posia­
dają wyższe wykształcenie. Mogą 
sie znaleźć poza nawia.se m ludzie za­
służeni dla sprawy publicznej, le.cz 
pominięci przy odznaczeniach Nie­
wątpliwie jednak w m arę utrwale­
nia nowej Konstytucji w społeczeń­
stwie będz.ie wiecej możliwości, aby 
sprawę te leniej rozwiązać.

W  dyskusji pierwszy przemawiał 
pos. Czapiński z P. P. S., stwnerdza- 
jac. że wszystkie proiekt. ordyna- 
cyjne B. B. mają jeden charakter i 
cel, któi vm jest zapewnienie własnej 
partji dłuższych rządów w kraj'u. 
Trzy kategorie osób będą miały pra­
wo wybierania do Senatu, i we wszy­
stkich kategoriach dominuje tenden­
cja zabezpieczenia wpływu swoim 
ludziom, a odsuniecie od wp’ ” wu in- 
pych warstw7. Pierwsza kategurja to 
orderowieze wojskowi i cywilni, dru­
gą kategorię stanowią ludzie z wyż- 
szem wykształceniem. Napozór wy­
daje się to elitą bezstronnej infeli- 
ram ii wiadomo iednak, że biedak, 
choćby jego syn był przyszłvo- Ko­
pernikiem, a fcórka przyszła Skłodow - 
ska niema za co kształcić swych 
dzieci. Natomiast syn bogacza, choć-

„Burza“  i „Wicher"
w  porcie w Kilonji

K IL O N J A . 26. 6. (P A T . ) i  Pol­
skie kontrtorpedowce „B u rza " i 
„W ich e r" zaw irięły dzisia j przed 
południem do portu yyojennego w 
K ilon ji.

cznych. U pały szcze­
góln ie dają się we znaki licznym  
wycieczkom  m łodzieży jakie po 
zakończeniu roku szkolnego w y­
jechały nad morze.

W czora j o godz. 1 pop. zanoto­
wano w Zbąszyniu 35 st. ciepła w  
cieniu, w Poznaniu 34, w  W iln ie
30, w Lodzi '32, w Lublin ie 30, w 
K rakow ie 32, w Tarnopolu  29, we 
Lw ow ie  28. w  Zakopanem 28 na 
Hali G ąsien icowej 20. w K ielcach
31, w Toruniu  30, w Suwałkach 
30, v/ Białymstoku 32, w Grod­
nie 31.

Upał naprawdę n iezwykły pa­
nował już nawet o godz. 7 rano. 
W" Truskawcu term om etr wskazy­
wał 33 st. w  cieniu, a w  wnelu 
m iejscowościach, jak w  Grudzią­
dzu, Toruniu, Bydgoszczy', W il­
nie,r Dziśnie zanotowano 32 st. 
33 st. było rano w  cieniu w  P oz­
naniu, w  Lodzi, w  Kaliszu, w C ie­
szynie, w Częstochowie, w  T a r ­
nopolu. 30 st. m iało W ilno, Lu ­
blin, Białystok, Grodno, P rze ­
myśl, Katow ice. W  W oroćhcie by­
ło 25 st., «  nawet na H a li Gąsie­
nicow ej tem peratura w cieniu 
przekroczyła 20 st.

W  Warszawie w dnia wczorajszym 
'runo temperatura osiągnęła 31 stop­
ni w cieniu, a o codz. 1-ej ptop. do­
szła do 33 stopni. Temperatura w 
słońcu ulegała dość. /:iiaczn\ m wnhn-

iip. około godz. 4-c.i, gdy zaczyna 
się już popołudniowy spadek tempe­
ratury, temperatura w okolicach ul. 
Marszałkowskiej wynosiła 39 stopni.

Burze nio wystąpiły, z wyjątkiem 
Cieszyna, gdzie zresztą burza była 
przelotna i nic wy wolała stałego 
spadku temperatury. W  dniu dzi­
siejszym w dalszym ciągu utrz.y'npa 
się pogoda słoneczna i upalna, prr.y- 
ezem prawdopodobnie wystąpią, już 
burze, które mogą być bardzo gwał­
towne, ale w następstwie wywołają 
pewne, nietrwałe zresztą, ochłodze­
nie.

Niez,wykłc upały czerwcowe sta - 
nowezo wy kraęzają ponad normę li­
pidów letnich. Niewątpliwie związa­
ną są ono z cicpicmi wiatrami połud- 
niowemi i pohidniowo-w<choć! niemi, 
w tej eliwńli jednak nio można jesz­
cze określić szczególnej przyczyny, 
którą w czerwcu wywołała tak 
gwałtowną falę upałów. P1M prze­
prowadza obecnie specjalne badania, 
które zmierzają do wytłumaczenia

komunikuje P IM , nie zanotowano 
jeszcze żadnych oznak, któreby 
v,'skazywały, że w najbliższym cza­
sie nastąpi zm.ana rozkładu ciśnień 
ał mosferycznych nad Europą, a w 
związku z tem zmiana kierunku wia­
trów i pogoda chłodniejsza, jaką 
zwykle przynoszą wiatry wiejące od 
słren '' Atlantyku.

razem uda mu się jakoś wyjść z 
przykre! sytuacji. M.dząc nacierają­
cych policjantów zaczął do nich 
strzelać z rewolweru i zabił jednego 
z wywiadowców.

Sad Okręgowy skazał Czernika za 
zabójstwo na osiem lat więzienia i 
wczoraj wy-rok ten został zatwier­
dzony w Sądzie Apelacyjnym

N o w y  p r e m j e r  
J u g o s l a w j i

uda się do P a ry ła
P A R Y Ż , 26. 6. (A T E . ) .  „O e 4- 

v re “  donosi, że nowy prem jer i 
m in ister spraw  zagr Jggosław ji, 
S tejad inow icz przybędzie nieba­
wem do Paryża z w izy tą  o f ic ja l­
ną.

Z a t w ie r d z e n ie

W y r o k u  ś m i e r c i
na Matuszkę

BUDAPESŻT, 26.6. PA T . Tryba ’ 
nnl ajiclacyjnj' zatwierdził-  karę 
śmierci na Matuszkę, spraw eę sze­
regu zamachów kolejowych

t

I

G i b i r z Y R i I e  s p a ł y  i  u l e w y
43 s t o p n i e  c i e p ł a  w  T i e n t s i n i e

SZA N G H A J, 26. 6. ( P A T ) .  W e­
dług otrzym anych tu doniesień 
miasto T ien tsin  nawiedzone zo­
stało fa lą  upałów, jakich ju ż od 
w ielu  lat nie notowano. W e w to ­
rek t.ermomety podniósł się do 43 
stopni Celsjusza. Jest to na jw yż­
sza temperatura od r. 1903, gdy 
zanotowano 45 st. Celsjusza.

SZAN G H AJ, 26 6. (P A T . ) .  —

Deszcze ulewne w  Chinach Połud­
niowych połączone z oberwaniem  
się chmury trw a ją  w  dalszym 
ciągu Ludność chroniąc się 
przed powodzią, ucieka w  góry7. 
Około W uczou zatonęło przeszło 
100 łodzi, wskutek czego w iele o- 
rób uronęło. Kom unikacja ko le jo ­
wa pom iędzy Kantonem i Sang- 
Czui przerwana.

\
nym czynnikiem, pozwalającym  
liczyć na jakąś poprawę, może 
być ty lko: ożyw ien ie, ruch. A za- 

;tem  —  roboty i inwestycje.
; W kroczyliśm y już na tę drogę, 
choć stosunkowo pożno. ale sto i­
my dopiero u je j  początku. N ie- 

, zbędna je s t akcja na znacznie

szerszą skalę. B ierny bowiem sto­
sunek do problemu, który nie j 
ustannie rośnie, może przynieść j 
tylko jedno: stratę czasu i tern, 
cięższy trud ruszenia z m iejsca, j 
im bardziej się będzie moment 
tego ruszenia odkładało.

M Grz. I

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
O d  1 - g o  l ip c a  b . r . k a s u j e m y  k a t e g o r j ę  p r e n u m e r a t y  w  c e n i e  

Z ł .  2 .9 0  i. d o ł ą c z a n i e m  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ P r o s t o  z  m o s t u “ . O d  

t e g o ż  d n ia  u s t a la m y  p r e n u m e r a t ę  . , A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h 4*

na i l  2 , 1 1  m iesi?rznie
p r z y c z e m  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  n a s i  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  c o  n i e ­

d z i e l ę  w  t e j  c e n i e  z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w e g o  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  

„ P r o s t o  z  m o s t u “  —  c z t e r o s t r o n n i c o w y  d o d a t e k ,  z a w i e r a j ą c y  n a ja k ­
t u a ln i e j s z e  i lu s t r a c j e ,  d z ia ł  m o a y  ( p o d  r e d a k c j ą  k o r e s p o n d e n t k i  „ A B C “  

z  P a r y ż a  F r a n c in e ‘ y )  i d z ia ł  h u m o r u  ( p o d  r e d a k c j ą  z n a n e g o  f e l i e t o ­

n is t y  _ A B C “  V e r y ‘ e g o ) .

P r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r z y  z e c h c ą  n a d a l  o t r z y m y w a ć  d o d a t e k  p o ­

w i e ś c i o w y ,  w y n o s z ą c y  m i e s i ę c z n i e  p r z e c i ę t n i e  2 0 0  s t r o n  d r u k u ,  o p ł a ­

c a ć  b ę d ą  p r e n u m e r a t ę  w  w y s o k o ś c i  Z ł .  3 .3 0 .
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